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Nafta, nafta, nafta..,
2 wądrnrek po wglęfiih bcfysbws^iiw

_ Lat ternu im:iej więcej osiem dzie 
„iąt, bo około roku 1850 pewien rzeź- 
nik, zamieszkaiy w  nędznej podów­
czas wsi Borysławiu, inaiazł w  piwni­
cy swego domu jakiś ołyn cuchnący, 
urf” i, przezroczysty... Zaciekawiony 
- -brał trocnę owego płynu do flasz­
ki i powędrowar do Lwowa. Tam 
zgiusił się uc znanego juz wówczas 
aptekarza Łukasiewicza i pokazaw­
szy mu ów tajemniczy pły*. pokornie 
•apytał, czyoy nie można zrobić z 
tego... wódki.

Łukasiewicz wódki nie zrobił, bo 
zbadawszy płyn, odkrył., naftę. W ja­
kiś czas później wsławił się, jako Wy­
nalazca — lampy naftowej

WCZORAJ  I  D Z 1 J
W  .Encyklopedii Powszechnej 

wydanej w  Warszawie w  r l860> a 
więc mruoj więcej w  dziesięć lat po 
tyn, takcie, znajdujemy taką notatkę:

„Borysław", wieś w  Galicji w  obwo 
dzie Samborskim, powiecie drohobyc 
kim, parafia łacińska i poczta w  Dro­
hobyczu, parafia grecka na miejscu. 
Mieszkańców- 6i6, obszar ziemi 142g 
morgów. Odznacza się f ibryką kamfi 
ny, czyli iafty oczyszczonej do o- 
iwietlcnia. któ,ej wyrabia „ię tu do 
4-500 centnarów".

Dzid Borysław liczy 43 tysiące 
mieszkańców i 75 kim kw. powit.zch- 
ni, Jest więc trzecim, co do obsza. u 
.niasten. w  Police. Md 1792 szybów 
naftowych, a przeciętna produkcja mie 
sięczna wynosi 2826 wagonów ropy 
rmftowej i 23 tysiące r(ietró w oześć. 
gazu ziei.u^go.

Oprócz tego Borysław ma swoją

ODKRYWCA
BORYSŁAWIA

Za odKryy.cę Borysławia, jako cen­
trum zagłębia naftowego uważany 
jest, zmarły przed parł tygodniami 
Władysław . hugosz. Rozpoczął on 
systematycznie racjonalne wierceria 
na terenie Borysławia i okolicy w  r.

powierzchnię strumieni i stawów, wy- 
cickałz z rozpadlin, -wstarczyło wyko 
paw dót, aby móc ją :zerpać wiadra­
mi. Wówczas zakwili w  okolicy hau 
del.. niewolnikami.
_ Prywatni przedsiębiorcy, właści­

ciele g  untów < różni spekulanci wer­
bowali kopaczy ręcznych do kopa-

niedawna powszechnym, a dziś już 
rzadko spotykanym, byli „łebaki". 
„Łebak ‘ to poprostu —  złodziej nai- 
towy. Z  dwoma wiadrami, zawieszo­
nym na urągu, opartym na ramionach 
z wiechciem “rawy, albo z końskim 
ogonnm w  ręku, w zbiuaanych, cu-

C m ik e  zKisrów sztu ii
p r z e p r o w a d z a j ą  N ie m c y

s P ia s a  niemiecka komentuje 
obszernie dekret prem iera Goerin  
go, który upoważnił m inistra 0- 
światy Rusta do rew izji wszyst­

k ic h  pruskich • publicznych zbio­
rów  dzieł sztuki z punktu widzę - 
n.a wytycznych, sform ułowanych  
przez kanclerza H itlera na Dniach

ży do kałuży —  zanurza w  niej wie 
cheć lub koński ogon, trzymany -w

cenna — tc też jest chroniona i chwy­
tana troskliwie. Tylko starsi ludzie 
pamiętają czasy, gdy na Tyśmiemcy

1893 i, mimo początkowych nicuowo- ma szy^CW- ^  oznaczonych
dzcń( Irme której pracował, na ' nu1cy'cac,h foierali się bez. obotni i bez 
kazała nawet przerwać roboty), pro >1L , ° pi opukując na —  „engage- 
wadzit Je aż do skutku. - ment * z lavviat S1<? przedsiębiorcę,

Początkowo głębokość szybó„ nie (W laf kandydatów badał ich mięś- 
pizekraczała kilkudzie ięciu o.etrów o16..1 " ,ę 1 —  u-n"-vi ‘I si? o ceu*.
opa plvnęła z nich a i . .rynnie zda-'' b.y ł y Pra-/Ui-lwe targowiska lud, 

rżały się nawet znacz.,z „ytryski l le W - r grodzenie kopaczy zwanych 
Dziś najgięoszy szyb „Jerzy" liczy ”ma,aclaml“ było nad wyraz nędzue.
2 tysiące metrów s vbv nie sierra i y"  on uzależnieni całkowicie od ..........
jące tysiące m- trów sa nie ‘liczne a ' P™esiębiorcćw, a karczmarze rabiere 1 ‘ ootokach przepływającycn przez Bo
szybów Mmocz5 nnycf^nie ^na vvcaI^ 1 im M  zarobek za  ^ikt i mieszka-1 rystaw sta.y t. zw. łapaczki, t. j. ta
nopę trzeba po 11 po wać z dużvm na- 
kłauem pracy

HANDEL  
NIEW OLNIKAMI

Wkrótce pc odkryciu ropy naftowej 
«■ Borysławiu poczęł 1 tęt.óć praca.
Ropa była wszędzie, wypływała na

chnących rop łachtr. -  ten, wędruje Sztuki w  Monachium. M in. Rust 
„łebak" ud szybu do szybu, od wału-

ma oczyścić wszelkie muzea i 
zbiory publiczne, usuw ając te

rękt i zebraną ropę strząsa do wia- azieła, które —  w  myśl nowocze- 
der. Potem sprzedaje: ją. W  ten spu i snych koncepcyj niemieckich 
so1 ut-zymywały się całe rodźmy.

Dziś ropa jest zbyt rzadka, zbyt

.lie. „Małachy' byli naogół analfabe- 
ram., o jakiejś rejestracji czy opiece 
.społecznej nie mieli pojęcia.

Dziś nazwa „małach" ma charakter 
obelżywy, — • -

ŁEBAKI
Innym zjawiskiem w  Borysławiu do

Zycie kulturalne
NAUKA

KONGRES W  SPRAWACH  

D O K U M E N T A C J I
W  dn. od 16 do 22 bm obradować

uaobłiwość z prawem wyłączności: rędzie w Paryżu międzynarodowy
jest nią jedyna na świecie kopalnia wo 
sku ziemnego, czyli t. zw. ozokerytu.

R a c h u n e k  z e  s ir a tą
Sergiusz Piasecki jest sen­

sacją, jest żerem dla pew­
nych kół „robiących w litera­
turze". Na Sergiuszu Piasec­
kim  niektórzy robią p ienią­
dze.

Aleksander Błuchnio jest 
nikom u niemal nie znanym pa 
słuchem, który równie, jak 
Piasecki posiada talent jfisar- 
ski.

Piaseckiego uwolniono z 
więzienia na skutek interwen­
c j i  publicystów, l iteratów i 
różnych „ f i rm " .  Błachni od­
m ówiono stypendium, któreby  
mu umożliwiło kształceni  e, po 
rtieważ nie m ia ł protekcji.

Byłemu przestępcy nietylko 
otwarto drzwi, na wolność, 
lecz także zapewniono mu eg­
zystencję  —  przyna jm n ie j na 
puczijłku nowego życia. Skro ­
m nem u pastuchowi, który u- 
czciwie starał się o pom oc  —  
odmówiunu jej.

Książka Piaseckiego jest, 
ja k  to zgodnie stwierdza wie­
lu krytyków, pozbawiona war 
iości moralnej, jakkolw iek na 
pisana z talentem.  W  tym, co 
pisze Aleksander Błachn.o, 
nie ma śladu nienawiści do 
sfery. k tóra Błachnię ode­
pchnęła, choć obecność takich 
śladów nie byłaby zbyt dziw­
na.

Uwalniając Piaseckiego ura 
iowano nietylko człowieka, u- 
rafowano też talent. Pozosta­
wiając Błachnię bez pomocy, 
zmarnowano talent, a może i 
człowieka.' Rachunek jest 
więc wyrównany  —  ze stratą 
dla... społeczeństwa

Trzeba corych le j naprawić 
tę stratę! ( X .).  ,

kongres w  sprawie dokumentacji. 
Program prac kongresu dzieli się na 
grupy: 1 ) -Powstawanie dokumentów, 
2) grupowanie dokumentów, 3) roz­
powszechnianie i wykorzystywanie 
dokumentów, 4) organizacją doku­
mentacji. V* kongresie wezmą udział 
z ramienia P oIski ueiegaci o oberwa­
ło, zy: inż. St. Rodowicz, przewod­
nik komisji bibliotecznej Stow. Tech­
ników w  Warszawie oraz dr. Józef 
Crycz, radca Min W . R. i' O. P.

PO LSK A Na  KONG k ES i u " H ISTO­
RYKÓW  P A jTSTW BAŁTYCK ICH

Dn 15 bm, rozpoczyna się w Ry­
dze kongres historyków państw bał­
tyckich. N a  kongres ten udaje się 
'■czna delegacja polska w skiad Któ­
rej wrchodzą: sekr. gen. P. A. U.
prof. St. Kutrzeoa, jąko delegat 
Kząau orat dyr. Wacław G. Stuaiuc- 
ki (Wilno), prof, Stefan Czarnowski 
(W -w a ), prof. Marceli Handelsmar

i W -w a ), prof Stanisław Kętrzyński 
| v '-w a), prof. Wincenty Łopaciński 
i W -w a ), prof. St. Zajączkowski ( Wil 
no), prof. Jar Dąbrowski (Kraków), 
dr. Kazimierz Wachowski (W -w a ),  
dr. Marian jMałowiSł (W -w a ), dr. 
Stanisław Herbst (W -w a ), ar. Ea 
ward Kunize (.Kraków), ar Kazi­
mierz Lepszy (Kraków), doc. Kazi­
mierz Piwarski (Kraków), aoc. Ka­
zimier' Tyszkowski (Lw ów ) i ar. 

Leor. Koczy. - '

Y h H H A

KONGk ES 
GASTROENTEROLOGICZNY .

W  dn. oa 13 —  15 września odbę­
dzie się w Pażyru międzynai udowy 
kongies gastro - enterologiczny. Ja­
ko delegat Polski udaje się na kon­
gres z ramienia Min. Opieki Spot. 
dr. Bronisław Weinert.

W WOŁOMINIE
zaprenum erować „ A B C "  można 

n p. Szadkowskiej 
(kiosk frarTtewy)

my zaopatrzone w sita dla zbierania 
ropy, płynącej po powierzchni wody.

MIASTO K T o R E  
ZA S Y P IA

Bor, dław uderza przybysza swym 
charakterystycznym wygiąć em i —  
spokojem. Położony w  kotlinie, oto­
czonej wzgórzami, sięgającymi do ęOu 
metrów nad pozium moizr, wygląda 
z góry, jak brudi.a szmata, w  która 
na wtyka,10 szpilek. Szyby naftowe- 
drewniane wieże czarne od ropy —  
wyrastają w  najmniej oczeldwwych 
miejscach Wśiód nich widnieją jakby 
szkielety ostrosłupów —  Ł zw „trój­
kąty" prowizoryczne wieże wzniesio 
ne nad otworami, które dają zby ma 
ło ropy, aby się opłaciło ustawiać spe 
cjalne urządzenia. Czerpie się z nich 
ropę ręcznie, prymitywnym sposo­
bem przy pomocy „łyżki", t. j. iury, 
zamkniętej wentylem. zawiesro„ej iia 
długiej linie, przerzuconej przez blok.

Samo miasto jest zbiorowiskiem 
rzadko rozrzuconych, najczęściej par­
terowych ■ domów, z pośiód [tórych 
wyrasta 4-piętrowy „olbrzym —  
gmach poczty, nowoczesny d im ro­
botniczy (zbudowany przez Z. 7.. Z.), 
szkoła, kościół i cerkiew.

Miłe wrażenie robi na przybyszu 
brak —  żydów. Borysław jest jednym 

rnniej zażydzonych miast Polski. 
Ludność jego to glównit przybysze z 
krakowskiego i sandomierskiego. 
Robotnicy, pochodzący z tych okolic 
uchodzą za najlepszych, podczas, gdy 
miejscowa ludność rusińska do pracy 
pudobuo nie nadaje się.

Ruch w mieście jest dość duży, ale 
nie dostateczny, aby odeb>ać miastu 
nieco senny charakter. Bo też Bory­
sław —  zasypia. Zasypia, jak sie zda­
je na zawsze.

Stanisław Grzelecki

nadają się jedynie do ozdobienia  
wystawy ,,sztuk1 zwyrodniałej", 
jako odstraszający przykład.

Konsekwencją zarządzenia ma­
ją  być również pewne zmiany 
personalne. P ierwszym  krokiem  
w tym kierunku było m ianowanie  
hr Baudissana szefem wyazm łu  
kształcenia ludowego w  m inister­
stwie oświaty. W  stosunku do

zbiorów publicznych rew izja  ma 
być przeprowadzona „ b e *  w zglę­
du na stosunki praw ne w  dziedzi 
nie w łasnośc i" i „z całą surowo­
ścią".

P rasa  zaznacza, że dekret wy­
m aga szeregu zarząazeń uzupeł­
niających. Pow staje np. w ątp liw a  
kwestia, czy większe galerie pry­
watne, odwiedzane przez publicz­
ność należy podciągnąć pod prze­
pisy dekretu, a dalej, czy równie  
bezwzględną rew izję należy zasto 
sować do dzieł sztuk' ' reprezen­
tujących twórczość innych kra­
jów . - • w -

W szystkie te kwestie bęaą roz­
strzygnięte w  duchu wskazań kan 
clerza oraz zgodnie z wyższymi 
celam, wychowawczym i sztuk; w  
państwie narodowo - socjaiistycz 
nym

C i e k a w ą  r z e ź b ą
odkryto w żarnowcu

W  kościele parafialnym w Żamow 1 ołynnych Madonn kaszubskich
ou na wybrzeżu: polskim, stanowią- 
cyn dawny kościół poklasztomy SS. 
Benedyktynek, za jednym z ołtarzy 
odkryta zostaia niezwykle cenna i 
ciekawa rzeźba Piety gotyckiej z 14 
stulecia. Rzeźbę znano jako twarz 
Maaonnj, gdyż reszta rzeźby była 
zakryta. Od dwustu lat Pieta nie by­
ła odsłaniana, a rzeźbę zaliczano do

_ Cała figura wskazuje 161 delikatną 
snycerską robotę. Twarz Maaormy oa 
znacza się wyjątkowym wdziękiem, 
oblicze zaś Chrystusa jest przepięk­
ne. Zabytek wyaobytj z ołtarza, oka 
zał się mocno nadżarty przez czaz, 
a drzewo zmurszałe. Zostanie on. pod­
dany restauracji pod kierunkiem kon 
serwatystów.

S t a r & ż ir t n f  a m fite a tr - • SM

Osobliwości medycyny chmsKiei
Kaczka iest lekka — bu unosi się na wodzie

Podstawy lecznictwa staro - 
chińskiego opiera ją  się na luź­
nych analogiach w  rodzaju na- 
jtępujących : Żoiądki chore w y­
m aga ją  lekkich p o traw , > kaczka 
jest lekka, gdyż unosi się na wo­
dzie; należy więc kaczkę zalecać 
chorym "  na żołądek... Rtęć ma 
własności rozpuszczania.1 niektó­
rych metali . i . tworzenia z nimi 
am algam atów, z tego powodu za­
lecaną byw a do picia przy ranach  
postrzałowych w celu rozpuszcze­
nia kuli.

L e k a r z e  e u r o p e j s c y  u w a ż a n i  » ą  
w  Cninach z a  c u d o t w ó r c ó w ,  a  p i ­

smo ich za talizman To też zda­
rza sie nieraz, że chorzy nie tylko 
spożywają zalecone leki, lecz i 
receptę, przypisując je j niemniej 
skuteczne działanie.

W  jaki sposób
o d k r y t o  b a K t e r t e ?

Pogadankę raaiowa
Trzy wieki tzielą na . od chwili, 

kiedy po raz pierwszy holender Loe- 
wenhoek oglądał przez swój mikro­
skop droDne żyjątka w kropli wody. 
Od Loewenhoeka do Kocha i Pasteu­
ra, pierwszy okrts walki gemuszu 
ludzkiego z chorobą —  będzie tema­
tem pogadanki dr. Piotra Kaato, któ­
ra nadana zostanie ze Lwowa na 
wszystkie rozgłośrie polskie an. 13.8. 
o godz. 17.50.

[

Ś w i e c ą c e  m i ę s *
Już w  r. 1592 zauważono ł opi­

sywano zjawisko świecenia mię­
sa, nie umiano jednak istoty jego  

dokładnie sooie wytłumaczyć. P ro  
fesor H ans M oiisch z P rag i w  ce­
lu rozwiązania tej kwestii pma- 
dał próbom kilka gatunków m ię­
sa, umieszczonego w  słone, ' wo­
dzie. Okazałe się, że świecenie po­
woduje lasecznik M icrococcug  
phosphereus Cohn. Jest to o rga ­
nizm, rozw ija jący  się najlepiej w  
temperaturze 16 st., a zam ierają­
cy juz  przy 30 st. po ‘ 4£-goazin- 
nym przetrzymaniu w  odżywczej 
żelatynie. M łode kultury laseczni- 
ka tego m ają w  tem peraturach ód 
5 st. do 20 st. świecić tak silnie, 
że nawet w  ciemnym pokoju daje  
się w idzieć niebieskawo - zielone 
światło, przez nie wywołane.

W  Obudzie pod Budapesztem odkopano starożytny am fiteatr wzniesiony za czasów cesarza 
1 A ugusta  dla legionistów rzymskich obozujących w  dawnym Aąuiceum ,

O d d z i a ł  m i e j s k i  A B C
A l .  J e r o z o l i m s k i e  3-a — tel. 8-83-33

N a  życzenie naszych Czytelników przesunęliśmy godziny  
i przyjęć dyżurnego redaktora w oddziale miejskim „ A B C “  „ przy  

A l. Jerozolimskiej 3a. Obecnie dyżury odLywać się będą w  go­
dzinach 16.30 do 19.30. W  tych godzinach dyżurny redaktor za­
łatw ia  wszelkie spraw y redakcyjne.
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KIR. NED.

KARIN FISZER
p o n i e ś ć

—  N i e ,  t o  n i e  F r a n e k ,  a l e  p a n i  P a s c h a l i  z a  p i e r w s z ą  s w ą  
w i z y t ą  w y c z y t a ł a  m i  z  r ę k ' ,  ż e  u m r ę  n a  n e r k i .  C z y t a ł a m  
o t y m  i w i e m  j a k a  to s t r a s z n a  ś m i e r t .  C o  n o c  p r z e ż y w a m  tę 
g r o z ę  i b a r d z i e j  s ię  t e g o  b o j ę  n i ż  F r a n k a . . .  T a k . . .  P r o s z ę  n i e c h  
p a n i  d o k t o r  s i ę  n i e  g n i e w a  i  t a k  n a  m n i e  n i e  p a t r z y . . .  b o  j a  
n i e  o d  r a z u  t a k  się d a ł a m  w  k o z i  r ó g  z a p ę d z i e .  S t a r a ł a m  s ię  
o t y m  n i e  m y ś l e ć  i  n a w e t  p o s z ł a m  j e s z c z e  ” a z  d o  p a n i  P a ­
s c h a l i ,  ż e b y  m i  p o w i e d z i a ł a  c z y  to  p r a w d a ?  I  w t e d y  o d  r a z u  
s p o s t r z e g ł a m ,  z e  s i ę  c h c i a ł a  w y k r ę c i ć  o d  p o w i e d z e n i a  p r a w ­
d y ,  a l e  w ł a ś n i e  t e  w y k r ę t y  b y ł y  n a j g o r s z e . . ,  t o  m r t i e  z a d z i w i ­
ł o .  - i  o d  t e g o  c z a s u  z a c z ę ł a m  s i ę  t e g o  t a k  b a c .

K a r i n  r ę c e  z ł o ż y ł a  n a  p i e r s i a c h  i k r ę c i  g ł o w ą .  C c  t o  się 
p o r o b i ł o  z a  j e j  p l e c a m i ?  J a k  t o  m o g ł o  s i ę  s t a ć ? . . .  J a k ? . . .  M u s i  
s o b i e  u c z c i w i e  n a  t o  p y t a n i e  o d p o w i e d z i e ć . . .  J u ż  w t e d y  o  n i ­
c z y m  i n n y m  n i e  m y ś l a ł a  t y l k o  o  A l e k s a n d r z e . . .  j u ż  w t e d y  
k o c h a ł a  g o ,  n i e ś w i a d o m i e  j e s z c z e . . .  a l e  k o c h a ł a .  W s z y s t k o  
i n n e . . .  E l z a  i W i n k l e r  i P a s c h a l i  i j e j  p r a k t y k a ,  w s z y s t k o  b y ­
ł o  t a k i e  d l a  n i e j  o b o j ę t n e  i d a l e k i e .  .

—  D z i e c k o  —  o d z y w a  s ię  d o  E l z y  —  c z e m u  n i g d y  m n i e  
o  t o  m e  z a p y t a ł a ś  1

—  J a k ż e  j a  m o g ł a m  —  k r z y c z y  p r a w i e  E l z a  —  p a n i  d o k  
t o r  b y ł ą  t a k t *  j u k a ś  z i m n a  d l a  m a i e .  a  p o t y m  z a w s z e  b y ł  t e n . . .

t e n . . .  p a n  U l l r i c h .  A  w s z y s t k o  c o  j a  c h c i a ł a m ,  t a k  n i e c i e r p l i ­
w i ł o  p a n i ą  d o k t o r  .. i F r a n e k  i w i z y t y  u  p a n  P a s e b a l i .

K a r i n  s p u s z c z a  g ł o w ę . . .  t o  p r a w rd a .  N i e  E l z a  o d s u n ę ł a  s ię  
o d  m e j  —  a l e  o n a  s t a ł a  s i ę ,  i a k  o b c a  d l a  E l z y . . . ' a  o t o  r e z u l -  
t a t . . . . . .

E l z a  t y m c z a s e m  m ó w i  d a l e j ,  j u ż  s p o k o j n i e j ,
—  J a k  m ó w i ł a m ,  s t r a c h  m n i e  o g a r n i a  z a w s z e ,  k i e d y  p o -  

n n ś l ę  o  t y c h  n e r k a c h .  A  w  G o d e s b e r g  k a z a ł a m  s o b i e  j e s z c z e  
r a z  w r ó ż y ć  z  r ę k i  i  z  k a r t .  T a m  b y i a  d z i e w c z y n a  z W i r t e m -  
b e r g u ,  k t ó r a  t o  t e ż  u m i a ł a .  T a  m i  t a k ^ e  p o w i e d z i a ł a ,  ż e  fcędę 
c i ę ż k o  c h o r o w a ć  i p r z e j d ę  o p e r a c j e ,  s a m e  z r e  k a r t y  d l a  m n i e  
b y ł y . . .  ( l o p r a w d i . M u s i  c o ś  w  t y m  b y ć . . .  c z y ż  n i e  ? N a p i s a ł a m  
o  t \ m  d o  p a n i  P a s c h a l i  d o  L o n d y n u  r a z  j e s z c z e  p r o s i ł a m ,  
ż e b y  m i  u c z c i w i e  n a p i s a ł a ,  j a k  t o  j e s t - '  J a  s i ę  u s p o k o j ę ,  a l e  
c h c ę  w i e d z i e ć ,  m u s z ę  w i e d z i e ć 1

—  P i s a ł a ś  d o  L o n d y n u ?  C z y ż  m a s z  a d r e s ?  —  p y t a  K a r i n  
z d z i w i o n a .

—  T a k ,  n a t u r a l n i e ,  ż e  m a m ,  P a n i  P a s c h a l i  m i  o d p i s a ł a ,  
ż e  t e r a z  j e s t  z a j ę t a ,  j a k  z w a r i o w a n a  b i e g a ,  b o  j e s z c z e  n i e  m a  
w s z y s t k i c h  p a p i e r ó w  p o t r z e b n y c h  d o  ś l u b u . . ,  i . . .  ‘

W  t e j  c h w i l i  d z w o n e k  z a d ź w i ę c z a ł . . .  P i e r w s z y  p o p o ł u ­
d n i o w y  p a c j e n t .  C z o ł o  K a r i n  c h m u r z y  s i ę .  J a k  t o  g ł u p i o  ż e  
k t o ś  p r z j  s z e d ł . . .  t e r a z  k i e d y  t y l e  j e s z c z e  d o  o m ó w i e n i a  z  E l z ą .  
T r z e b a  b y ł o  p r z e d e  w s z y s t k i m  s t a r a ć  s ię  je j d o  r o z u m u  p r z e ­
m ó w i ć ;  k t o  w i e  c z y  n a d a r z y  s i ę  s p o s o b n o s ć  t a k  d o b r a ,  j a k  
d z i ś .  T r u d n e !  N i c  n a  t o  n i e  p o r a d z i .  D r .  m e d .  K a r i n  F i s z e r  
m u s i  z n ó w  z a c z ą ć  z a j m o w a ć  s i ę  t r o s k a m i  o b c y c h  l u d z i . .

—  D z i ś  w i e c z ó r  b ę d z i e m y  d a l e j  r o z m a w i a ć  —  m ó w i  K a ­
r i n  p r ę d k o  i p r z e c h o d z ą c  n o d n o s i  k u  s o b i e  z a p ł a k a n ą  t w a r z  
E l z y  —  a  t e r a z  o b i e  p osta ram w  s i ę  ż y ć ,  j a k  p r z e d t y m  p r a w ­
d a ?

E l z a  p r ó b u j e  s i ę  u ś m i e c h n ą ć ,  p r z y t a k u j e  i z n i k a .
A. K a r i n  i d z i e  j u ż  z  w y c i ą g n i ę t ą  n a  p o w i t a n i e  r ę k ą  n a  

p r z e c i w  p i e r w s z e g o  p a c j e n t a .  O p a l o n a  n a  b r ą z o w o ,  m ł o d o

i ś w i e ż o  w y g l ą d a j ą c a  i t a k  d o b r o c z y n n i e  w e s o ł a ,  ż e  k a ż d e g o  
p o r y w a  z a  s e r c e . .  ?

J u ż  t r z y  d n i  i e s t  K a n n  w  B e r l i n i e ,  i  d o t ą d  j e s z c z e  z  S y ­
b i l l ą  n i e  r o z m a w . a ł a .  K a r i n  r o b i  s ię  g o r ą c o ,  k i e d y  s o b i e  p r z y ­
p o m i n a ,  ż e  c z e k a  j ą  r o z m o w a  t e l e f o n i c z n a  z  S y b i l l ą .  C z y  b o i  
s ię  t e g o  t a k  b a r d z o ^  ż e  o d k ł a d a  j ą  z p o w o d u  i n n y c h  s p r a w
i z a j ą ć ?  A c h  n i e . .  A l e ż  t a k ,  b o i  s i ę .  A l e  n i e  m a  r a d y ,  j u ż  n a j ­
w y ż s z y  c z a s .  J e s t  t e r a z  b l i s k o  d z i e s i ą t a  w i e c z ó r ,  S y b i l l ą  k ł a ­
d z i e  s i ę  z w y k l e  o  w p ó ł  d o  j e d e n a s t e j ,  m u s i  k o n i e c z n i e  z a r a z  
z a d z w o n i ć .

K i e d y  k r ę c i  t a r c z ę  z  n u m e r a m i ,  s e r c e  j e j  b i j e ,  j a k  s z a l o ­
n e . . .  C z y  S y b i l l ą  m e  p r z e c z u w a  d o p r a w d y  n i c  z  t e g o ,  c o  s i ę  
s t a ł o ?  C z y  n i e  z d a j e  s o b i e  s p r a w y  z  j a k i e g o  p o w ro a u  n i e  p r z y ­
c h o d z i ł y  d o  n i e j  l i s t y  A l e k s a n d r a ?

S y b i l l ą  j e s t  p ~ z y  a p a r a c i e .  K a r i n  s ł y s z y  j e j  w e s o ł y  g ł o s . . .  
d o m y ś l a  s i ę ,  ż e  S y b i l l ą  m a  g o ś c i  i ż e  r o z m o w a  n a  r a z i e  o g r a ­
n i c z y  s ię  d o  k i l k u  z a p y t a ń . . .

—  N o ,  n a  k o n i e c  —  w o ł a  S y b i l l ą  —  u  c i e b i e  s i ę  w i d o c z ­
n i e  z n o w u  d i a b e ł  r o z p ę t a ł .  P e ł n o  p a c j e n t ó w ,  j a k b y  w s z y s c y  
c h o r z y  B e r l i n a  c z e k a l i  t y l k o  n a  d r .  m e d .  F i s z e r .  J a k  t a m  b y ł o  
w g ó r a c h ?  C o  r m i  A l e k s a n d e r ?  T a k i  s i ę  z r o b i ł  p r ó ż n i a k ,  ż e  
n i c  n i e  p i s z e . . .  a l e  t o  d o b r y  z n a k .  A  j a k  t y  s i ę  m i e w a s z ?

—  D z i ę k u j ę ,  d o b r z e .  A l e k s a n d e r  p r z e s y ł a  s e r d e c z n e  p o ­
z d r o w i e n i a  d l a  c i e b i e  i  m a ł e g o .  J e ż e l i  b a r d z o  s i ę  b ę d z i e  n u ­
d z i ł  w  t y m  s a m o t n y m  p e n s j o n a c i e  w  g ó r z e ,  t o  z j e d z i e  r a  k i l ­
k a  d n i  p r z e d  p o w r o t e m  d o  M e r a n u .  A  t y  S y b i l l o ?

—  W s z y s t k o  d o b r z e .  M a m a  m a  s i ę  j u ż '  l e p i e j ,  d l a  m a ł e g o  
t r z e b a  b y  w y j e c h a ć  n a d  m o r z e .  Z n o w u  m u  s i ę  w r a c a  a s i m "  
n i c  z ł e g o  c o  p r a w d a  n a  r a z i e ,  a i e  z a w s z e . . .  M y ś l ę ,  ż e  z a  j a k i e  
c z t e r n a ś c i e  d n i  t r z e b a  z  n i m  w y j e c h a ć .  C o  p r a w d a  z  A l e k ­
s a n d r e m  p o  j e g o  p o w r o c i e  b ę d z i e  z a l e d w i e  p i ę ć  d n i . . .  t o  b a r  
d z o  s m u t n e ,  a l e  d z i e c k o  p r z e d e  w s z y s t k i m . . .  p r a w d a ?

(D .  c. n.)j.


